
Nr. 6. Drohobycz, dnia 15. marca 1899. Rok i.

K t f R J E R  D f t M r C K I

dwutygodnik poliłyczno-społeczno-ekonomiczny.
  ' » _____________________________
dwutygodnik poliłyczno-społeczno-ekonomiczny.

OTF* W ychodzi 1. i 15.
r

każdego m iesiąca.
' Cena Kurjera w miejscu :

ćwierćrocznie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr.
Z przesyłką pocztową: 

ćwierćrocznie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. — całorocznie 3 złr. 50 ct.
Numer pojedynczy kosztuje 12 ct. ; 

Redakcya, Adm inistracya i ekspedycya Kurjera w  drukarni Jana Brosia w  Orohebyczu. ;

Ceny ogłoszeń:

Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.
Drobne ogłoszenia po l ' / 2 ct. od wyrazu.

Nadesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

Sejm a galic. Kasa oszczędności.

W  życiu narodów  zachodzą niekiedy chwile, kiedy 
n a jd rq ższy ch :sw§5c h •■■■ obywateli oddają w ręce ślepej 
spraw iedliw ości. F ran cu z i skazali na  więzienie ubó­
stw ianego jak o  geniusza Francyi, Lesseps’a, w ów czas, 
gdy jako  dziewięćdziesięcioletni starzec by ł ju ż  w ago­
nii. Lesseps’a  nie ocali! przed tą  h ańbą  jego sław ny 
i znakom ity  żywot, bo od wielkich mężów, od oby­
w ateli, k tórzy  są n iejako w cieleniem  narodow ego du ­
cha, m a każde społeczeństw o praw o żądać, by z po­
dw ójną trosk liw ością  w ypełniali swe obowiązki i nie 
przekraczali praw .

W  podobnej sytuacyi znalazł się kraj, gdy przed 
forum  Sejm u przyszła sp raw a galicyjskiej kasy oszczę­
dności. N ajpow ażniejsza in sty tucya  k red y to w a w k ra ju  
zachw iana z pow odu haniebnej gospodarki i po tęp ie­
n ia  godnego n iedbalstw a mężów zaufania, w k tó rych  
ręce oddano zarząd  kasy oszczędności. Sam  bow iem  n a ­
m iestnik  w wygłoszonej w Sejm ie m ow ie przyznał, że 
. / d a w a n o  p i e n i ą d z e  b e z  r a c h u n k u  i bez 

w ano tak  lekkom yślnie, że to  nazw ać 
N ic  _n ie  u k r  v_w a ć 

a ć .  C o  i n n e g o  j e s t  ż a-  
— c o  i n n e g o  u n i e w i n n i a -  

y c b .  Ci m u s z ą  i b ę d ą  k a r a n i ! "  
T a k  przem ówił nam iestn ik  hr. P iniński. W  pokrew nym  
duchu przem aw iał też hr. Tarnow ski, który skorzystał 
z^okoliczności, by wygłosić jeszcze je d n ą  grom ow ładną 
filipikę. „ W i n n i  m u s z ą  b y ć  n a p i ę t n o w a n i *  
pow iedział hr. Tarnow ski. Sądzićby więc m ożna, że
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K O R A L E .
Szkic węglem.

Mais peut-etre au-dela de bornes 
de sa spliere Lieux, ou le soleil 
eclaire d’a.utres cicux . . .

(L’isolement) hamurtinr.
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Pod kątem  prostym  dw óch  zbiegających się ulic 
s ta ł n a  rogu jednej z ni.ch od godziny praw ie fiakier 
zaprzężony parą  koni. Miejsce to  mogło służyć za 
najlepszy p u n k t obserw acyjny znanego nam  dom u. 
Gdy w oźnica najspokojn iej n a  koźle ch rap a ł całą siłą 
nozdrzy  i p łuc, w ydzielając z siebie stos pary  n a  po ­
dobieństw o św ietlanego słupa, i w ypełniał w ten  spo­
sób drzem kę poobiednią, pow ażny dźwięk m iejskiego 
zegaru uderzy ł był w łaśn ie  trzec ią  godzinę po p o łu d ­
n iu . K onie ze spuszczonem i łbam i, p rzy tu lone  do sie­
bie, stały  pogrążone w rozm yślaniach pew nie nad  n ie­
szczęśliw ą dolą fiakierskiego konia. Tymczasem w szy­
bie kare tk i po jaw iała  się od czasu  do czasu sylwetka 
m łodego, bo  la t około  trzy d z iestu  liczyć m ogącego 
m ężczyzny, s ta ran n ie  ubranego , o kruczych w łosach, 
p rzyprószonych  przedw czesną siw izną. Na tw arzy ,no ­
szącej ślacfy męskiej u rody  pozostały  zaledw ie resztki 
w rysach. B lada, wym okła, m atow a b arw a skóry 
w zak ładkach  kątów  ust, oczu i nosa, w yrażała  prze­
syt i znużenie. N a czole z pod m odrego i kształtne­
go kapelusza , w idoczne dwie zmarszczki przebytych 
trosk  i walk w ew nętrznych  m ogły oznaczać cięgi dni

po takich p rzem ow ach, Sejm jako  ciało ku temu kom ­
peten tne, p rzeprow adzi sk rupu la tne  dochodzenie, u- 
chw ali odpow iedzialność m ężów  zaufan ia  w zarządzie 
skrachow anej kasy zasiadających, i dopiero gdy m a­
ją tek  p ryw atny  tychże nie w ystarczy do pokrycia de­
ficytu kasy, co do reszty  uchw ali gw arancyę kraju . 
W  tym  duchu  zredagow anem  też by ł w niosek posła 
K ram arczuka, k tóry  Sejm  odrzucił a w szczególności 
ci w łaśnie, którzy tyle m ów ili o u k aran iu  w innych, 
i sk ru p u la tn y ch  dochodzeniach etc. etc. Kraj przyjął 
gw arancyę, uw aln iając  od niej tych , którzy w p ie r­
wszym  rzędzie do niej byli zobow iązani, kraj zobo­
wiązał się do gw arancyi zaprzepaszczonych przez za­
rz ą d  kasy m ilionów.

Co zaś najbardziej p rzy  całej tej spraw ie uderza 
w oczy, to  zachow anie się byłych członków  zarząd u  
i dyrekcyi kasy. Panow ie ci nie uw ażali wcale za obo­
w iązek pójść za przykładem  posła Szczepanow skiego 
i złożyć m andaty  publiczne, do których dzierżenia cał­
kow itą okazali niezdolność, lecz z czelnością, której 
gdzieindziej trudno  chyba znaleść, — bra li udział 
w obradach S ejm u i głosow ali za gw arancyą kraju  
deficytu kasy, którzy jako jedyni w inni w pierw szym
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Tak w yglądają nasi pseudo trybun i ludow i I
-  'W UW /W '--------

Twarz, piast: „Salol" i DroWyczi
W  dniu 25. b. m. m a się odbyć w alne zgro­

m adzenie „Sokoła." — Sądzimy, że nie od rzeczy

przebytych w ciężkiej i dusznej atm osferze pracy, jak  
rów nież tro fe a  niskich nam iętności, k tó re  za jedną  
chwilę p o g o n i'z a  nadziem ską rozkoszą, w ybijają pię­
tno  ru iny nie tylko na obliczu, ale n a  całej naw et 
postac i człowieka, naginajac korpus jego z dwóch 
przeciw nych końców  ku sobie, na  w zór zw ijającego 
się zwoju papyrusu . Aby utrzym ać w ta k  przesyco- 
nem  ciele życie p o trz e b a  niezw ykłej przynęty. O bu­
m arłość serca  i uczuć to  epilog streszczony przeby­
tych rozkoszy n a  m otyw ach palących upojeń  krwi. 
P o zo sta ła  bezduszna m asa  daje słabe znaki istnienia 
zbliżone do roślin  w egetujących n a  iłach  ropodajnych ; 
w zapadających się oczodołach w głębi głowy, try ska ją  
i goreją rzadko blaski w ybujałych pożądań, chyba na  
przeciąg  czasu słom ianej zapałki, chociaż rozigrana 
w yobraźnia usiłu je  bezustann ie  ten  ogień nam iętność: 
zapalić  i podsycać.

N a takiej kanw ie przytępionych nerw ów  rodzi 
się uczucie, pom iędzy temi dwojga ludźm i, różnych 
pojęć i różnych stanow isk  społęcznych, zw ane m iłoś­
cią. Kiedy inni z jego sfery jadą  szukać wrażeń i 
przygód w podróżach  do A fryki polując na  lwy, po­
zostali zadaw aln iają  się sw ojskiem i kaczkam i.

Jak ie  uczucia przechodził siedzący w kare tce) 
trudno  odgadnąć, jedynie z gry tw arzy  i giestów  rąk , 
poznać było  m ożna, iż niecierpliw i się. Oczy i m ocno 
ściągnięte brw i zdradzały  gniew, zaciśnięte półkolisto 
nieco wydęte usta, u p ó r i zaw ziętość. S zarpany  go­
rączkow o ręką do góry średniej wielkości lecz p iękny 
w ąs, s ta ł idealnie po szwedzku, jak b y  chciał dać spóź­
niony  dowód zapalczyw osci i napięcia energii posia­
dającego go. Oczekujący u jrzaw szy  swój w ykrzyw io­
ny w yraz oblicza w zwierciadle karetk i, m ruknął, 
nie rad  z siebie: tak  głupio w ygląda człowiek, k tó ­
rem u każą za długo czekać! Ależ, do licha, po co ja 
tu  tyle czasu m arnuję. Czy nic m a ich więcej n a

będzie zrobić kilka uwag dążących do rozw oju tego 
tow arzystw a.

Każde stow arzyszenie przy  zaw iązaniu pow inno 
obrać sobie peWien cel i do tego celu dążyć.

W  jakim źeż celu założono u nas „Sokoła"?
»Statuf p o l s k i e g o  T o  w.  g i m n .  „Sokół'' 

w D rchobyezu w §. 4. jasno  określa ceie tow arzy ­
stw a : §. 4. Zadaniem  tow arzystw a jest pielęgnow anie 
gim nastyk: w ogóle a w szczególności gim nastyki hy- 
g ien iczn o -racy o n a ln e j i wychow aw czej i w yrabianie 
zapom ocą niej w członkach tow arzystw a ducha mę­
skiej dzielności, karności i łączności. Tow arzystw o 
spełnia to zadanie: a) u trzym yw aniem  zakładuTgim na- 
stycznego dla członków, tudzież szkoły gim nastycznej 
dla uczniów  i uczennic to w arzy s tw a ; b) udzielaniem  
nauki szerm ierki, jazdy  konnej, jazdy  n a  kole, p ły ­
w ania, ślizgania n a  łyżw ach, s trze lan ia  do  celu ilp. 
c) w pływ aniem  na  rozw ój gim nastyki i jej um iejętno­
ści w k ra ju ; d) u rządzaniem  publicznych ćwiczeń 
i zaw odów ; e) u rządzaniem  w spólnych obchodów , wy­
cieczek i zabaw  tow arzyskich; f) należeniem  do zwią­
zku polskich gim nastycznych tow arzystw  sokolich; 
g) staran iem  o zak ładan ie  i rczw ój polskich tow arzystw  
so k o lich ; h j utrzym yw aniem  bibloteki dla członków.

Gzy W ydział „Sokoła* w ypełnnia te  z a d a n ia ?  
„Polskim  „Sokół" jest jednak  chyba tylko o ty le , że 
R usini nieckcą do niego należeć, a Żydzi z tow arzy­
stw a grem ialnie w ystępują, a tow. gimn. chyba o ty^e, 
że posiada przyrządy i salę gim nastyczną! a w osta­
tn ich  czasach naw et i nauczyciela do gim nastyki !•! 
D ruhów  jed n ak  ćw iczących nie zw erbow ano i w tym

św iecie? cóż u djabła,' n a  starość  do reszty zg łup ia­
łem! Nie, jadę, nie czekam.

Zapew ne pod w rażeniem  tego ostatn iego p o sta ­
now ienia inna  m ieszanina myśli p rzeszybow ala przez 
gm ach strap ionego  um ysłu.

—  Zostanę jeszcze chw ilę; szkoda mi jej, takie 
bzy codzień nie kw itną. Gdy za k ilka  chwil n iecier­
pliw ość jego dobiegała  do zenitu, w oźnica już  był się 
zbudził, a przeciągnąw szy się należycie ziew nął p rz e ­
raźliw ie, aż konie przebudzone z zadum y p o n asta - 
w iały uszy szeroko, oczekując h a s ła  ruszen ia . W  sto­
licach, woźnice fiakrów  i rem iz są  dyskre tn i, że 
nie zag lądają  ciekawie do w nętrza  sw ych ekw ipaży, 
zw łaszcza gdy w nich dw oje ludzi różnej p łc i jedzie, 
ten  w łaśnie popełn ił tę  n iedorzeczność tłum acząc  so­
bie po prostu , w szak nie byłjeszcze w cale p ijanym , wie 
bardzo  dokładnie, kiedy zabra ł tylko jednego  pasaże­
ra , nie będąc jednakże pew nym  jego obecności zwie­
siwszy się p rzez wierzch kozetki zajrzał do środka. 
P asażer zaś w fazie najw iększego gniew u ochrzci­
wszy go m ianem  osła ostatn iego  rzędu, ju ż  był zde­
cydow any kazać m u ruszyć, w tem  na  czw orokątnych 
ko n tu rach  szeregu kam ienic m ozaikow ych odcieni, p o ­
jaw iła  się czerw ona p lam a podobna do kw itnącej 
czerwonej główki m aku, k tó ra  w m iarę zb liżan ia  się 
w zrastała  do kształtów  dorosłego  człow ieka. W łaś­
cicielka tej krw aw istej łuny  sm olnego łuczyw a, jakie 
to  w łaśnie w rażenie sp raw iał z bliska kolor spódnicy, 
zapaski, gorsetu i chustki zarzuconej n a  głowę, szła 
widocznie n iepew na drogi, czy też szarpana  w ew nę­
trznym  bólem , p rzystaw ała  często n a  chodniku, sze­
roko rozw artem i oczym a patrzy ła  w zam yśleniu p rzed  
siebie, jak b y  czegoś szukała. Zapew ne w ah ając  się 
m y ś la ła : m oże dzień dzisiejszy zaważy na sza­
li jej życia i co jej przyniesie, szczęście czy ro z ­
p acz?  rozkosz czy p o k u tę?  Ach, gdyby módz, ona
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kierunku nie czyni się prawie żadnych starań. —  
Otwarto wprawdzie niedawno szkołę gimnastyczną dla 
dzieci —  lecz i tu popełniono dwa b łęd y: jeden, że 
przyjęto do nauki gimnastyki dzieci nieczłonków; 
drugie, że kazano za to osobno płacić. — W szelkie 
usiłow ania .S o k o ła ” pow inne się odnosić do użytku 
i przyjem ności członków, a ponieważ za należenie do 
.S o k o ła ” każe się płacić i to dość drogo (50 ct. mie­
sięcznie) to powinno się za to coś dać swoim człon­
kom. Tu zauważyć musimy, że członkowie czynni po­
winni płacić mniej a członkow ie wspierający więcej 
a to głow nie dla tego, ażeby zachęcić a może nawet 
i umożliwić należenie do towarzystwa celem rozwi­
jania sił fizycznych osobom mniej zamożnym —  które 
odstrasza wydatek 50 ct. miesięcznie oprócz opłat do­
datkowych jak należenie do czytelni sokolej, lub na­
uka gimnastyki. Sądzimy, że zamiana taka wyszlaby 
naw et pod względem finansowym towarzystwu na do­
bre; —  a jaknajrychlej polepszenia finansów towa­
rzystwo gwałtownie potrzebuje!

Sądzimy również, że sala „Sokoła” i ubikacye 
boczne powinne zawsze stać otworem dla wszystkich  
zebrań patryotycznych, lub dobroczynnych, tam po­
w inny się odbywać walne zebrania i posiedzen ia; 
..Towarzystwa św. W incentego a Paulo”, „Szkoły 
ludowej* i „Gwiazdy” —  tam powinny się odbywać 
obchody uroczyste, odczyty i przedstawinnia teatralne 
narodowe'; —  w  tym  jednakowoż celu trzebaby 
odpowiednio przeinaczyć wewnętrzny rozkład ubi- 
kacyj a m oże nawet i dobudować garderobę za 
kulisami, a przedewszystkiem upiększyć salę aby jej 
widok nie raził gości.

Adaptacye takie są o tyle naglące, że miasto 
wkrótce przystąpi do budowy gmachu na placu —  
gdzie dziś jest sala gimn. miejska — wskutek czego 
tamta sala będzie nie do użycia.

Niemniej też odnośnie do §. 4. lit. f. powinien  
nasz Sokół należeć do związku polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolich.

Poronionym  okazał się pom ysł założenia tak 
zwanej „czytelni” przy Sokole; —  była ona inaczej 
projektowaną, ale w  rezultacie zrobiło się z niej 
c j z w a r t e  w  m ieście naszem kasyno a czy potrze­
bne? według naszego zdania — nie; wszyscy człon- 

"fcowie Sókoia należą albo do prawdziwego kasyna, 
albo do Gwiazdy —  kto więc chce czytać dzienniki 
lub książki —  ten ma stokroć lepsze pp temu w a­
runki w  tamtych towarzystwach, a gry w karty —  
jak nam się zdaje — . p o l s k i e  t o w a r  z. g i m n .  
S o k ó ł ” — wcale popierać nie potrzebuje. Od przy­
szłego wydziału Sokoła wymaga się zatem  ścisłego

tak  pragnęłaby  być  szczęśliwą, choć nie po jm uje ja k  to 
.szczęście m a sobie w yobrazić . P rzy  ciągłej a ciężkiej
i niszczącej p racy , ta k  m ało wolnego czasu zostaje 
n a  tego rodzaju  m arzenia. On pan , a  o n a . . .  przecież 
słyszała i tacy  żenili się ze sługam i, toż jedynem , go­
rącem  pragnien iem  jej, żyć bez trosk i, p rzy  boku do­
brego  i ukochanego  m ęża. Jednak, czy ten p an  ją  
zechce, pokocha praw dziw ie, n ie  zwiedzie, nie ułudzi 
obietnicam i, jak ich  nigdy nie m yślałby dotrzym ać. 
O na biedna podda się n ieśw iadom ie, upadnie, a w ów ­
czas co się z nią s tan ie?  N ie, n ie  pó jdę do niego. 
Po co ? . . .  Mam się dać o tum anić ? Nie, nie idę; pójdę 
do kościoła lepiej, pom odlę się —  czy ja  w ie m ? ., 
Może p o w in n ^ (|.'p ó jść . M ówią: że każdem u raz tylko 
w życiu szczęście rękę podaje, k to  jej w tedy nie 
chwyci, hieduje aż do grobow ej deski...

Po tych  m ajaczeniach rozbudzonego um ysłu, 
w zrok jej pad ł n a  karetkę, z której w yglądała p ro ­
m ieniejąca ukry tem  zadow oleniem , z n a n a  je j tw arz 
mężczyzny, m achinaln ie  rzuciła  się w tę  stronę i zn i­
k ła  w głębi karetki. R ów nocześnie ozwał się świśt 
gum owej p iszczałk i i w oźnica ruszył z kopyta.

P atrz , co ci kupiłem  —  zaw oła ł w yciągając z a- 
ksam itnego, m istern ie  z ło tem  kutego pudełka, n a ­
szyjnik złożony z k ilku  rzędów  o lbrzym ich  korali. 
A zawieszając je j n a  szy ję  d o da ł: jesteś te raz  za­
chw ycającą! Isto tn ie  n a  jej b iałej, toczonej szyi i n ie­
zwykle p ięknej form y w ypukłych  piersiach, okrytych 
zgrzebną, ale śnieżystą koszulą w yszyw aną różow ą 
nicią, odbijały się korale, jak  krop le  krw aw ego potu  
jak iegoś społecznego olbrzym a. P opatrzyła na nie z du­
m ą i ukon ten tow an iem , zw ycżajem  wiejskich dziew­
cząt. Chciała w stać aby p rzejrzeć się w zw ierciadle, 
lecz nogi ugięły się pod jej ciężarem  i p ad ła  na now o

w ypełnienia zadań  §. 4. s ta tu tó w  określonych, a więe 
przedew szystkiem  racyonalnego p row adzen ia  nauki gi­
m nastyki , zachęcanie m łodzieży pozaszkolnej do uczę­
szczania na  ćwiczenia; —  urządzanie  publicznych po­
pisów; — dalej rozbudzan ie  życia narodow ego i to ­
warzyskiego, przez urządzanie obchodów  narodow ych 
i zabaw  tow arzyskich ; — przystąpienie do zw iązku 
polskich tow arzystw  gimn. so k o lich ; — ad ap tacy a  sali 
g im nastycznej; ubikacyj bocznych; —  zniesienie „czy­
te ln i”; zachęcanie i u łatw ienie um undurow an ia  wię­
kszej ilości druhów , a w reszcie spraw ienie sztandaru , 
jako  widomego znaku łączności i karności sokolej.

Gzy w ydział dotychczasow y tem u p o d o ła?  — 
niech sam osądzi! Komu zależy na rozw oju  samego 
tow arzystw a i sokolej idei a nie czuje się na  siłach  — 
niech nie czeka na  sw oją turę, lecz niech Odrazu ze 
swej godności zrezygnuje, niech ustąp i m iejsce kom u 
innem u, kto się zechce tern zająć gorliw ie i szczerze. 
Tego pośw ięcenia w łasnej am bicyi w ym aga od nich 
uczciw ość obyw atelska, k a rn o ść  sokola i spraw a na­
rodow a!

X .

K R O N I K A .

f  Leopoldyna z Irlbachów 1° B łaźow ska 2° Jaku­
bowska żona c. k. radcy sądu  krajow ego zm arła dn ia  
8. b. m. w 51 ro k u  życia swego we Lwowie. Zwłoki 
po odpraw ieniu  cerem onii kościelnj we Lw ow ie, 
przyw ieziono dn ia  16. b. m. pociągiem  południow ym  
na  stacyę D rohobycz-T ruskaw iec, z kąd po  odpow ie- 
dnej o d p raw ie  p rzez  księży łacińskiego i gr. kac. o- 
b rządku  podw ieziono n a  cm entarz  drohobycki przy 
udziale, licznych zastępów  przy jació ł i znajom ych, 
gdzie w kaplicy odpraw iono cerem onię kościelną. 
Przy grobie ks. kanon ik  Serw acki w podniosłych 
w yrazach podn iósł znaną dobroć se rca  ś. p. zm arłej, 
k tóra  jako  żona tutejszego re je n ta  i ty lo letn iego b u r­
m istrza  ś. p. W ik to ra  B łażow skiego n ie jednokro tn ie  
daw ała  dowody szlachetnych uczuć i niejednem u 
w  potrzebie była pom ocną. My z naszej strony doda­
m y jesżcze to, iż ś. p. zm arła by ła  d la  swego rodzeń­
stw a praw dziw ym  an io łem -stróżem -op iekunem , w zo­
rem  najlepszej siostry i ciotki. Cześć jej pam ięci!

*  Samuel Kelhoffer były lekarz gm inny i kopal­
n iany  w  Borysław iu  znyarł dnia 19. b. m. w 71 roku  
życia swego pozostaw iając  po  sobie jak  najlepsze 
w spom nienie.

Brak oświetlenia drogi dojazdowej na główny dwo­
rzec kolejowy w Drohobyczu om al, źe onegdaj dodnia 
niespow odow ał nieszczęścia, gdyż ciem ność egipska 
nie dozw alała  w idzieć naw et na jeden k rok  a fiakry 
jadąc  szybko do pociągu najeżdżały na siebie i na  
pieszo idących. Może by przecież k toś do k tó rego  to

n a  sofę. K ilka stojących n ieo p o d al na  siole bu te lek  
»Maison Cliquot» zrobiły swoje.

—  T ak mi się w  głow ie m ąci, cały pokój, 
w szystkie rzeczy k ręcą się zem ną, —  w ybćłkotała; 
w tedy ca łą  ' sw oją zgrabną postaw ą rzu c iła  się n a  
w znak, a z w dziękiem  w rodzonym  jej tylko oparła  
głowę na ręku i oczy kleiły  się jej do snu, na  piękne 
zaś.' i rum iane  zwykle lica, w ystąp iła  p rze raża jąca  
b ladość, całe o toczenie zak ry ła  przed n ią  gęsta m gła, 
p ierś fa low ała eoraz wolniej, coraz słabiej —  zasnąła.

—  Zaraz zrobim y grogu, przyjdziesz do siebie, — 
rzek ł gospodarz, i począł niezgrabnie krzątać się koło 
szybkow aru. Muszę ra d  nie ra d  zastąp ić  mego 
kuchcika; a to parad n e!

W  tej chwili dał się słyszeć dzWonek w p rz e d ­
pokoju.

—  Masz, do djabła, k tos się w lecze do m nie, 
n iepodobna go w puścić, skom prom itow ałbym  się.

Po pierw szem , drugie gw ałtow niejsze szarpnię­
cie dzw onka, a rów nocześnie odezw ał się, cienki do­
nośny glos.

—  W alen ty , p roszę  cię; w idząc św iatło , p rzy­
p u szczam  ze nie śpisz, bądź dobry  dać mi gazetę 
p an a .dz isie jszą ; rozum iesz?

— P rzep raszam , że nie przyjm uję, jestem  nie 
ub ran y . W alentego  n iem a-----

—  W ięc p an  także w dom u ?
—  I gazetę gdzieś zawierśszył, w łaśnie szukam  —  

Niem a!
—  Jakaż szkoda. W yobraź sobie, m ów iono mi 

w klubie m iłosierdzia  publicznego, io w dzisiejszym 
num erze tej gazety jest sta ty styka  roczna podrzutków , 
kolosalne cyfry, kochany  sąsiedzie, uważasz, podobno 
tych  b iedaków  u  nas 10.000 tysięcy rocznie ginie 
m arn ie  i niepow rotnie. Go to  za k ap ita ł p an ie ; gdzie 
ci nasi hum aniści uczyli się ekonom ii —

należy, p o sta ra ł się o ośw ietlenie lepsze tej drogi 
bo jeden  kaganek k tó ry  tam  się świeci (a inaczej 
tej la tarn i nażw ać nie można) abso lu tn ie  nie 
w ystareża na  ta k ą  długą przestrzeń  jak ą  zajm uje droga 
dojazdow a do głównego dw orca kolejowego. A więc 
św iatła , tro ch ę  więcej św ia tła  !

Woda sodowa u nas je s t poniżej wszelkiej kry 
tyki złą i cuchnącą. Syfony z lem oniadą czuć kanałem  
i isto tn ie  nie m ożna dojść sm aku co się p i je ! Tak 
dobrze uchodzić może sok w wodzie się znajdujący  
za zepsuty miód, jak  za cykorję, lub zgniłe pom arańcze. 
Gdzieindziej poddano by taką  poddjrzaną m iszkolan- 
cyę analizie chem icznej i odebranoby koncesyę doty­
czącem u fabrykan tow i takich  fab rykatów , lecz u nas 
Bogu chw ała  n ikt n ikom u n ie  chce źle zrobić, a  ty 
człowiecze pij co ci dadzą chociażby i sok kanałow y. 
Gzy wolno się zapytać gdzie n nas je s t po lic ja  zdrowia?

Dlaczego u nas okocimskie pi#a jest droższe a- 
niźeli w Czerniowcach chociaż do D rohobycza z Oko- 
cima je s t o k ilka mil bliżej? Dla czego u  n a s  ‘|2 litr  
kosztu je  14 ct. kiedy w Schodnicy dokąd trza  kołow o 
wieźć piwo, przez co o 50 złr. n a  w agonie kosztu je 
drożej, 1[2 litr p łac i się 12 c t?  Dlaczego w szędzie, 
indziej piw o okocim skie jest tańsze? Oto je s t py tan ie , 
k tó re  sobie każdy staw ia po w ypiciu i zap łaceniu  p i­
w a. Może dla tego, że nasza  p ropinacya m a sw oje 
piw o hyraw skie, k tóre  nie je s t w praw dzie tak  dobre 
jak  lw ow skie, ale za to  droższe, bo gdy lw ow skie 
kosztuje 6 ct. l\2 litr, to  hyraw sk ie  aż 10 ct. za ‘ 2 
litr  p łacić się musi, k tó re  nie sp rzedaje  się w a p te ­
kach, ale pom im o to je s t faktycznie piw em  leczniczem  
i jako  tak ie  pow inno by  m ieć popy t w parlam encie  

, w iedeńskim  jako  n a d e r skuteczny środek p rzeciw  ob- 
strukcyi a tem  sam em  m ożna by m u po pierw szem  
zastosow aniu  w yrobić export za granicy D rohobycza. 
Ale nasza propinacya w idocznie nie chce rob ić  expe- 
rem enta  z exportem  tego eliksiru, lecz radaby  zm usić 
m iejscow y elem ent do konsum pcję, dla tego piw o o- 
kocim skie ma u nas kosztow ać drożej, aniżeli w szę­
dzie w  kraju . W  obec tego ale, że p iw a hyraw skiego 
absolutn ie pić nie m ożna, jest się form aln ie  zm uszo­
nym  płacić więcej i pić piw o okocimskie. Gzy też 
p ropinacya u nas jest ta k  w szechw ładną ju ż , t e  
w szystko m oże zrobić co je j się po d o b a?  Czyż nie 
dość, iż w ódka je s t u nas droższa jak  gdzieindziej, 
to  jeszcze i za piwo m usim y p łacić o 4 ct. n a  litrze 
drożej ? A co będzie jeżeli publiczność u rząd z i s tre jk  
i puści w trąb ę  piwo a weźmie się do w ina, k tó re  
stosunkow o je s t tańsze a stanow czo zdrowsze, od p i­
w a? A ja k  już raz  w ezm ą się dn w ina, to  się p rzy ­
zw yczają i i do piw a chociażby po tan iało , r  '

Uczniowie tutejszej szkoły prz
uce.;—która -odbywa clę- zrryer:’
czornych w ypraw iają  na  ulica n  T  
osoby spaceru jące chodnikiem  ulic} 
rażone byw ają na  różnorodne pmjfcro., 
bijąc się rzucają  na  siebie p a t jk .jn i ,  lub b ło tem  a 
n ie tru d n o  by idący chodnikiem  używ ając p rzech a ­
dzkę, nie o trzym ał jakiego guza przy tej sp o so b n o ­
ści, albo potrąca  jeden  drugiego nie zwazając, iż po­
trącony  m oże upaść n a  kogoś przachodzącego tym

— Ż ału ję  bardzo, gazety niem a, n ieste ty !
—  Szkoda.
T ym czasem  leżąca  na sofie po ruszy ła  się, p o d ­

n iosła  nieco ciążącą je j głowę, p o toczy ła  dokoł: 
swem i m odrem i oczym a, jakby  chciała skupić roz­
p roszone zmysły. Jednakże ciągle jeszcze w yrazem  
szklannego w zroku wodziła po obszernej, m ajesta- 
tycznem i rozm iaram i im ponującej kom nacie , o w sp a ­
n iałych renesansow ych kolum nach  i ścianach k ap ią ­
cych od zło ta, k ry tych  drogiem i tkan inam i, koszto ­
wne sprzęty  i m nogość m isternych  gracików  io zrzu - 
conych w artystycznym  nieładzie, olśniew ający p rze­
pych zm ięszany z unoszącą się wonią irysów  i b ia ­
łego helio tropu , zdaw ał się sp raw iać  je j u łudę istn ie­
n ia  ra ju  na ziemi.

—  Gzy to  sen. czy m arzen ie  —  szepnęła prze­
cierając oczy.

—  I jed n o  i drugie, —  zaw yrokow ał w chodzą­
cy gospodarz.

— Gdzieś p an  tyle czasu chodził ?
—  D aw ałem  się nudzić, dośw iadczonem u n u ­

dziarzowi, by łem u kupcow i, obecnie kapitaliście, k tó ­
ry li-tylko na to  żyje, by obliczać innych  straty .

— A ja  przedrzem ałam  się i przez ten  czas 
p rześn iłam  w iele, wiele, cudow nych rzeczy.

—  Aż cudow nych'?
—  Jak  się p an  nie będzie zem nie śm iał, po ­

wiem , —  d o d a ła  zasłajn iając dłońm i oczy.
—  Proszę, słucham  pow ażnie.
—  Go za dziwny sen?  Niech się p an  na  m nie 

nie patrzy, głowę proszę odw rócić. Dobrze. Tak.
— Śniło mi s i ę . . .  że zo sta łam  m atką  w brew  

przyjętym  obyczajom ; w yrzucona z dom u rodziciel­
skiego bez środków  do życia, pow róciłam  do m iasta, 
niem ogąc z dzieckiem n a  ręku  dostać obow iązku, 
p o rzu c iłam  je  n a  b ru k  uliczny, jak  się rzuca  obcią-
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sam ym  chodnikiem , a  jakie przytem  p ad a ją  wyrazy i 
epitety  nie podobna pow tórzyć. Oprócz tego zaś u- 
rządzają tak i w rzask i p isk  n a  ulicy, że sp raw ia  to 
w rażenie jak ie jś  ad  hoc urządzonej kociej muzyki 
no ta  bene dla przechodniów . Możeby przecież m ożna 
tej annom alii zaradzić  przez użycie środków  zapo­
biegawczych w stosow nej chwili, o co też  w interesie 
publicznym  prosim y im ieniem  publiczności używającej 
przechadzki w ieczoram i ulicą Mickiewicza.

W menaźeryi Kludskiego przy  p lacu  B orysław - 
skim zaszedł tem i dniam i w ypadek, k tó ry  pow inien 
posłużyć za p rzestrogę  dla zwiedzającej publiczności. 
Pan  Paw eł Hach sztygar górniczy z B orysław ia, ro z­
daw ał m ałpom  precle i jakim ś sposobem  podrażnił 
słonia, k tóry  odwinąw szy trąb ą  tak  n iefo rtunn ie  po 
tw arzy  i głow ie go uderzył, iż p raw dopodobnie  p. 
Hach oko u tracić  będzie m usiał. Zalanego k rw ią i 
b rzydko pokieraszow anego, po obandażow aniu, odw ie­
ziono do tutejszego szp ita la  pow szechnego gdzie do 
dzisiaj pozostaje. S m utny ten  w ypadek wyleczy może 
tych ciekawskich, którzy ze zbytnim  natręctw em  pchają 
się do zw ierząt w m enaźeryi i w dodatku  jeszcze je 
drażnią. Może ta  nau k a  n ie  pójdzie w las.

Ze Stow.„Gw3azdy.“Szczęśliwą myśl powziął wydział
„Gwiazdy* w  obecnym  sezonie urządziw szy szereg odczy­
tów . Ogólne zadowolenie i znaczna frekw encya p u b li­
czności są najlepszym  dow odem , odczuw anej potrzeby 
tego rodza ju  rozryw ki um ysłow ej w czasie w ielko­
postnych rozmyślań. O statn ie  dw a odczyty p. pi of, 
Gątkiewicza „O rozbiorze Polski,* znalazły oprócz m ę­
skich członków także w ielu  w dzięcznych słuchaczy 
w płci nadobnej ; mimo że przedm iot ten należy do 
kw estyi w ielokrotnie om awianej w najrozm aitszych 
form ach, gdzie tylko języki ludzkie sięgają, cywilizacya 
św iadom ość h istoryi pow ażną g ra ła  rolę, wszędzie i 
zawsze nie przestanie budzić dyskusyi i żm nlereso- 
w anie. a  naw et był czas kiedy n ie  odm aw iano nam  
współczucia. W  m iarę  postępu pędzącego szalonym  
krokiem  naprzód  i zdeterm inow anej walki o byt, za ­
cie ra ją  się szlachetniejsze poryw y i ideały, zaś um y­
sły ludzkie tak  szybkie przechodzą ew olucje duchow e, 
iż gdybyśmy się św iatu  zaprzestali przypom inać, nie 
objaw iali naszej niespożytej żyw otności i nie budzili 
tej św iadom ości w śród  sam ych siebie, ludzkość prze- 
szłaby nad  nam i do po rządku  dziennego. Taki zwykle 
cel mieć m usi wszelka n asza  p raca  społeczna i n a ­
rodow a T o też ów  cel osiągnął w znaczeniu lokal- 
nem  w  dwóch ostatn ich  odczytach w zupełności p. 
prof. r  tkiewiez, opow iedziaw szy w pięknych i barw - 

ycb słow ach w zestaw ieniu w szystkie w ypadki po- 
zedzające . rozb iór Falski, zastanow ił się nad  p rzy- 

w n am i ja '"  - 'dziły n aró d  do obecnej stuletniej 
'ńrSi u h  rosdaro^edstaw il z całą p lastyką stan  ow- 

'  i c  n i e  n o  1 .cele i 'środki jak im i się  p p - 
*; v. • i ii oklaskam i zebrani z zapałem  
„v\  w a n i e  k :j N a s t ę p n i e  p. Strzetelski 

' ód igrał m onolog: „Marcin Badyl
prz.6^ sądem*; poczerń deklam ow ał udatnie p. Ivieda.cz, 
n a  ukończenie zaś dziarski chór »Gwiazdy* w ykonał 
kilka pieśni pod przew odem  p. Dąbskiego.

Napad rekrutów. D nia 6. b. m. rekruci ze wsi 
H orucko w racając z asen terunku  napadnięci zostali

w Słońsku z zasadzki przez rekru tów  z Letni i pobi­
ci tale, iż stali się niezdolni n a  raz ie  do pracy . N a­
stępnie rozochoceni le tn iańscy  rek ruci n ap ad a li na 
każdą furę przejeżdżającą drogą, bili konie i ludzi 
w yw racając wozy do row ów . Z ciężką biedą udało 
się czlo nkom  gminy S łońska obronią  napad n ię ty ch  
i wygnać napastn ików  poza obręb gminy.

Pożar we wsi Jasienica solna w ybuchł dnia 8. 
b . m o godzinie 10 w nocy w dom u S tefana Cha- 
ław ki i zniszczył 15 dom ów  m ieszkalnych, 9 stodoł, 
8 spichlerzy, ze wszelkiemi zapasam i gospodarczemu — 
przyczem  co jest na jokropn ie jszem , spaliło się 9 lu ­
dzi a 5 ciężko zostało  poparzonych  tak , iż kto wie 
czyli u d a  się ich  uratow ać. Z b yd ła  spaliło  się 7 ko­
ni 18 krów  i 1 w ieprz. —  Szkoda w ynosi około 
15,000 z łr .—  asekurow anych  budynków  było 9. Komi- 
sya sądow a była n a  m iejscu i śledztwo je s t w toku.

Z  ruchu robotniczego D nia 5. b. m. odbyło się 
w lokalu  robotniczym  zgrom adzen ie  poufne, n a  kió- 
rem  przem aw iał poseł J a n  K o z a k i e w i c z  ze 
L w ow a. Mówca p rzedstaw iw szy  h isto ryę  g ab ine tu  
h r. T h u n a , skreślił działalność posłów socyaństycz- 
nych, jako też ich  zachow anie  się w obec obstrukcyi 
p a rlam en tarn e j. Poseł Kozakiewicz po tęp ił w zupeł­
ności politykę §. 14, k tó ra  w znieca tylko w m asach 
zarzew ie niechęci. N astępnie w ystąpił przeciw  zaka­
zom odbyw ania zgrom adzeń publicznych; n a  w niosek 
m ówcy uchw aliło  zgrom adzenie (sk ładające się z p rze­
szło 450 uczestników ) rezolucye, po tęp ia jącą  rozw ią­
zanie rady  p ań stw a i rządy tj. 14, i w yrażającą o- 
burzenie z pow odu zakazów  zgrom adzeń publicznych 
w D rohobyczu. N a w niosek zaś D ra J ó z f a  F r i e d ­
m a n a  w yrażono posłom  K ozakiewiczowi i D aszyń ­
skiem u w otum  ufności i zawezwano robotn ików  do 
organizow ania się w robotniczych zgrom adzeniach so­
cjalistycznych. Trzeci m ów ca J u l j a n  K o r c z a k  
przedstaw iw szy poniżające położenie Społeczne ro b o ­
tn ików , wzyw ał ich do podźw ignięcia się z tej nędzy, 
jako najlepszy środek ku ternu uw ażając prócz orga- 
nizacyi, oświatę, k tó rą  m ają  szerzyć stow arzyszenia 
robotnicze; poczem  zw ołujący zgrom adzenie D y m i t r  
H e w r  y k zakończył obrady.

D nia 6. b. m. odbyło się się w alne zgrom adze­
nie st< warzyszenia polskich i ru sk ich  robotników  
„ Z g o d a *  w B orysław iu . P rzem aw iał rów nież i tam 
poseł Kozakiew icz, który następn ie  —  korzystając 
z uprzejm ości radcy  górniczego p. Szum skiego —  zwie­
dził kopalnie Com pagnie com m erciale F ranęaise , i 
w tow arzystw ie dozorcy ru ch u  spuścił się do szybu. —■

P. Adam Kaczurba, znany w ydaw ca (on pierwszy 
zaczął w ydaw ać w P olsce tan ie  książki) przybył do 
naszego "miasta ze sw ojem  słynnąm  Photoplasticum  
wriiuikOw świ&Lći, icćore tych. oiiTorzy.

„Plagery drohobyccy/ Pod powyższym  ty tu łem  
ukazała się w  ostatn im  num erze  naszego p ism a no­
ta tka, jako  której au to ra  p o d a ją  p. M aryana Rosen­
berga. Oświadczamy w obec tego, ż e p .  M a r y a n  
R o s e n b e r g  z e  w z m i a n k o w a n y m  a r t y k u ­
ł e m  n i c  w s p ó l n e g o  n i e m a  a n i  j a k o  a u ­
t o r ,  a n i  j a k o  i n s p e r a t o r .

żający a n iepo trzebny  balast. Poszłam  za m atkę obcym  
dzieciom . Po kilku la tach , służby, traw io n a  okru tną 
tęsk n o tą  za dzieciną, puściłam  się szukać jej między 
ludźmi. Nieznalazłam , na to m iast spo tkałam  się z p o ­
gardą i szyderstw em ; pow iedziano ini tylko, iź n a j­
praw dopodobniej będzie w krajow ym  w ychow aw czym  
insty tucie dla podrzutków . Gdzie on je s t?  pytałam . 
W skazano m i drogę, za m iasto . P a ląca  gorącem  p ra ­
gnieniem  u jrzen ia  m ojego m aleństw a  nie nam yślając 
się puściłam  się n a  los szczęścia, w zaw ody z sza­
lonym  w ichrem  jak  leci liść jesienny. B iegłam  tam  
dnie i noce, aż zem dlona z udręczenia  pad łam  bez 
zmysłów.

—  T u w idzenia m oje senne zm ieniają się.
— D ziecinne m arzenia podnieconej fan taz ji!

w ykrzyknął gospodarz.
—  I tam , pan ie , tak a  figura była, rzekła w ska­

zując n a  stojący naprzeciw  niej .posąg „Diany* i 
rów nie pięknie tam  b y ło . . .  W  dzikiem ustron iu , 
w śród leśnej puszczy, wznosił się w spaniały  pałac, 
rozm iary jego obejm ują siedm gór, w dziedzińcach po­
dobnych do rajskich  ogrodów biega niezliczona liczba 
dzieci. Jed n e  baw ią się w wojsko, drugie na jak ichś 
rusztow aniach  w ykonują łam an e  sztuki, inni grają 
w  piłkę. P ożerałam  ich w zrokiem , w każdej tw a ­
rzyczce szukałam  m ej dzieciny . .  . Inny, ten ów śvpat. 
S po tkałam  mego b ra ta , był tam  dozorcą, na  jego wi­
dok przypom niała  m i się h ań b a , jak ą  okryłam  naszą 
ubogą strzechę, zadrżałam , serce m i sic ścisło, sta­
łam  się p odobną  do m arm u ru , ale on, niby zapo­
m niał m i ten  występek, uścisnąw szy serdecznie — 
przebaczył. Nie śm iałam  go jeszcze py tać o .d z ieck o ; 
on znow u, ja k b y  nierozum iejąc celu m ego przybycia, 
oprow adzał m ię po całym  gm achu, pokazyw ał, gdzie 
je w ychow ują, jak  m ieszkają, gdzie się uczą, gdzie 
jedzą , lub  się kąpią , wszędzie to  takie śliczności, a 
nadewszystko w ielka figura tego s taruszka  co stoi

tam  w dużym  ogrodzie, taka  całkiem  podobna do 
owego starego  pana , com  go spotkała  idąc po wodę. 
Mówił mi b ra t, jako  ten pan  z figury, sam  pierwszy 
ten pa łac  u fundow ał; a teraz tam  już  każdy  daje 
swoje dzieci, k io  ty lko ch ce ; tam  się od m aleńkiego 
w ychow ują i uczą się na żołnierzy, doktorów , adw o­
katów  i rzem ieślników , a tak  każdy pięknie ubrany... 
Jak  cudnie śpiew ają.... zaszlochałam  n a  ten  w idok
i zbudziłam  się.

Szczęście, że w szystko bezsku teczna  p raca  bez- 
granicznzj w yobraźni śniącej z pom ocą dobrego w ina, 
A teraz przypieczętujem y to doskonałym  grogiem 
zaopiniow ał.

1 n iew ątpliw ie, niezadługo grog podziała ł, zabił 
w yobraźnię, i pobudził nerw y, gdyż w śród pow odzi 
lubieżnych pocałunków , rozm arzona zasnęła po raz 
w tóry .

III.

W rok  n iespełna  w k latce w chodow ej tego sa­
mego dom u wysoki, chudy starzec, ja k  zwykle zaw i­
nięty w pled, znalazł p rzed m io t leżący na podłodze, 
pookręcany w szm atki i gałganki, z w yzierającą z po­
między nich tw arzyczką ludzką. N iepom iern ie zdzi­
wiony tem  niespodziew anem  zjawiskiem , n iem al prze­
rażony  i zdum iony zarazem , nachylił się ku ziemi, 
aby w szarym  m roku sieni, dokładniej ocenić do­
niosłość w ystępku społecznego, w ydarzającego się, 
niestety, p raw ie każdego dn ia. P rzypatru jąc  się bli­
żej zauw ażył na  p ia rsi dziecka, coś w yłaniającego się 
z pod  fatałaszków , w ro d z a ju  świeżo zadanych ran  
tępem  narzędziem. P rzeraził się, do tk n ą ł palcam i i 
cofnął się ze w strętem .

   Hm, co to  m oże być, czyż by tu  zbrodnia
została zpełn ioną, —  a chyląc się w dół schodów za­
w ołał: M aciejowa!

Zapiski literackie i naukowe.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiew icza roz­
począł 19. lutego w e Lwowie dwoją działalność, a 
m ianow icie o tw arciem  k u rsu  zimowego, k tóry  p o trw a  
do kw ietnia. W ykłady  p o p u ia rn e  odbyły się w t sali 
stow arzyszen ia  uczącej się m łodzieży »Zjednoczenie*, 
w tow arzystw ie robotniczem  „Zgoda*, w  dom u robo­
tn iczym  w p asażu  H ausm ana, w tow arzystw ie h a n ­
dlowców w rynku i w dom u pryw atnym  przy ulicy 
P anieńsk iej. P relegenci pp. dr. G ćrzycki, H ankiew icz, 
M oraczewski, Dębicki, Koskowski wyjaśnili zebranym  
cei i zadania un iw ersy te tu  ludowego, poczem  po wy­
kładach odbyła się tu  i ówdzie dyskusja  w form ie 
py tań , in terpelac ji. Najwięcej publiczności, przew ażnie 
robotn ików  i m łodzieży uczącej się znajdow ało  się 
w »Zgodzie« i w pasażu H ausm ana.*

T ow arzyśtw o uniw ersy tetu  ludow ego, k tó re  liczy 
obecnie około 130 członków, nie w ydaje stałych kart 
w stępu  n a  cały sem estr, an i też nie przy jm uje w pisów  
na  w ykłady, lecz pobiera każdorazow o 5 ct. od osoby 
za w stęp do sali w ykładow ej.

Pan! Demont Breton je s t p ierw szą kobietą, k tóra  
w eszła do ju ry  salonu artystycznego w P aryżu  na 
przeciąg la t trzech. M alarzy wyprzedzili p o d  względem 
galanteryi rzeźbiarzy, krórzy w ybrali w r. 1897 panią  
B ertaux członkiem  ju ry .

Stan isław  Przybyszewski publiku je  w w ydaw anym  
przez siebie dw utygodnika „Życie* cykl szkiców  z za­
kresu średniow iecznego satanizm u. P ra c a  przedstaw ia 
się nadzw yczaj sym patycznie.

Księgozbiór ś. p. Giejsztora w  W arszaw ie podo­
bno je d y n  z filan tro p ó w  nabyw a w  całości. A by udo­
stępnić  m ożność k o rzystan ia  z niego publiczności, na­
byw ca przeznacza go do pro jektow anego w  przyszłości 
m uzeum  m iejskiego. Księgozbiór ś. p. Giejsztora, p o ­
siada wieie dzieł rzadkich i cennych.

Ernest Kegouve, au to r sztuki „A dryanna Leccu- 
v re u r“, oraz w ielu innych u tw orów  dram atycznych, 
ukończył w dniu 14. z. m. 92 re k  rok życia i je s t 
obecnie najstarszym  członkiem  A kaaem ji francuskiej 
nietylko w iekiem , lecz i co do czasu zaliczenia w p o ­
czet członków A kadem ji (1855 r.). Jest on rów nież 
na jsta rszym  przedstaw icielem  »Institut de France* 
z w ieku, choć m a w tym że trzech  kolegów, którzy 
aczkolw iek m łodsi, przed nim  dostali się do tego in ­
sty tu tu .

KORĘSPONDENCYA REDAKCYI.
Małżonkom Unickim w Rybniku odpow iadam y, iż 

ich koresp  ondencyę nie um ieściliśm y, lecz odesłaliśm y 
do ck. p rokura to ry i państw a w Sam borze, celem spo­
w odow ania w znow ienia postępow an ia  karnego, przeciw  
w innym  śm ierci ich syna. Możecie pew ni być, że jeśli 
fakta są praw dziw e, to  w znow ienie postępow ania kar­
nego niezaw odnie nastąpi.

—  Go W ielm ożny p an  rozkaże? odezw ał się głos 
od w chodowej bram y.

—  Chodźcie tu  coprędzej,: odw róciw szy się zaś 
do n ieruchom o  leżącego po d rzu tk a  dodał: n ie  do m nie 
p rzyw ędrow ałeś mój m aleńki, nie do m nie, a le  nie­
zaw odnie do mego m łodego sąsiada, k tó ry  już  wy­
jechał za granicę, m iałby delicyę, chociaż oni nie 
troszczą się najczęściej o tak ich  jak  ty. B iedny, kto 
wie, kto tw oja m atka, pew nie nieszczęśliwa, u p ad ła , 
dziś pożerana przez nędzę rzu c iła  cię, aby módz na 
chleb pracow ać. Szkoda cię byś m iał zm arn ieć, może 
s ta łbyś sie kiedyś chlubą k raju , i z tak ich  jak  ty  wy­
ras ta ją  b o h a te ry ... .

N iebaw em  p o jaw iła  się starsza , cm iderlaw a ko­
b iecina, żona odźwiernego,

—  R any boskie! a tc  co? zaw ołała  p rzerażo ­
na. — A toż to dziecko, żywe, piękne ja k  aniołek. 
Boże m ój, jakaś sierotka; n iecna  m atk a  porzuciła  cię.

—  Żywe to  dobrze. Zobaczcie nc, co ono m a
n a  piersiach?

—  K orale! wielm ożny panie.
—  W ięc to  korale!
Zam yśli, się starzec i . . .
— O ddała cały swój m ajątek , — rzekł, zw raca­

jąc  się do hobiety  dodał: m usim y się tem  biedactw em  
zająć na spółkę m o ja  M aciejowa. Nie chcę by  pod 
m oim  progiem  zginęło. T aki kap ita ł, tak i ludzki k a ­
p ita ł; gdzie ci hum aniści uczyli się ekonom ii spo­
łe c z n e j? .,..
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poleca  się  Szan. P. T. P ubliczności z w yk on aniem  w szelk ich  robót w  zak res  
sztu k i drukarsiej w chodzących a m ianow icie, przyjm uje:

Czasopisma, dzieła, broszury, tabele, cyrkularze, koperty, nagłówki, rachunki 
dyplomy, powinszowania, afisze, zaproszenia ślubne, zawiadomienia zaręczyn, bilety wizytowe, 
kartki pośmiertne, wstążki oraz wszelkie inne druki w jeżykach: polskim, ruskim, niemieckim i 
hebrejsKim.

If" W 1ELKI W YBÓR
papierów, kopert, kartonów i t. d.

W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E ,  D O K Ł A D N E  i S T A R A N N E .
S W  i *  o  i s / r  o  ż  l  i  w  i  e  n a j n i ż s z y  c h  o e i t  a o  i e ł

KOWCES YOITO W AIST Y

Zakład pogrzebowy

M ARKA GINTNERA
w  D rohobyczu przy ul. Zielonej (obok gim nazyum ).

poleca p rz y b o ry  w chodzące w zakres tego przedsiębiorstw a jako to : 
T rum ny  m etalow e i d rew niane w wszelkich w ym iarach, wieńce, wstęgi 
z napisam i, kapy  i t. p . d o sta rcza  na  czas pogrzebu karaw an , po­
w ozy i konie, na  żądanie w ykonuje  grobow ce m urow ane i nagrobki, 
wogole zajm uje się kom pletnem  urządzaniem  pogrzebów  tak  najskrom - 

m ejszych jako też n a jw span ia lszych  po um iarkow anych  cenach.

O

Zaproszenie do przedpłaty
n a

„PRZEWODNIKA ZDROWIA”,
jedyne pism o w języku polskim , pośw ięcone p ielęgnow aniu  zdrow ia i 
sposobow i życia wedle p raw  i w skazów ek  p rzyrody , w ydaw ane przy 

w spó łudziale  w ybitnych  pisarzy i bygienistów  przez
A. CZARNOWSKIEGO w Berlinie, Karlstr. 32.

Prosimy o zażadauic numeru na okazl 
K siążkow ane roczniki o ile zapas starczy : II. (1896), III. (1897),

IV. (1898) kosztu ją  razem  zapisane tylko 3 zł.
Z am aw iając należy adresow ać

Czarnowski, Berlin, Karlstr. 32.

Z a t M r p r s t o - s i o W
Ignacego Stefkowskiego

prey ulicy Borysławskiej w Drohobyczu

poleca gotowe uprzęże, siodła, 
chomonty i t. p.

przyjm uje do o d n aw ian ia  u p rz ę ­
że i wszelkie inne w zakres ry- 
m arstw a i s iod larstw a w chodzą­

ce reperacye.
Przyjmuje powozy, fajctony i wózki do 

oblegania ik ó rą  i lakierowania, wykonują 
w sze lk i*  roboty na cza s i po nader nl 
skich cenach.

Wszystkie roboty zamiejscowe przyj­
muje do wykonania na miejscu.

ANNA CICHULSKA
w domu pana JÓZEFA SCHWARZA 

przy ul. św. Floryana
W  D R O H O B Y C Z U

udziela lekcye gry na cytrze Panienkom 
J . Paniom.

B=tca

ca

P-t

P opierajcie p rzem ysł k ra jo w y !

Założoęja Witowu. 1863,.

Pracownia i skład obuwia
d a m s k i e g o  m ę s k i e g o  i d l a  d z i e c i

pod f irm ą :

JAN
przy ul. Jag iellońsk iej, obok k ościo ła  rz. kat.

poleca się dalszym łaskawym względom P. T. Publiczności, tembardziej, że zaopatrzona w najlepsze 
zagraniczne (niestety) materyały, najnowsze przyrządy, najnowsze modem i zdolnych pracowników, daje 
rękojmię, lekkiego, dokładnego i trwałego wykonania. Wszelkie zamówienia wykonuje według najnow­
szych wzorów wiedeńskich jak najpunktualniej i wszelkie reperacye jak
konkurencyę z zagranicznemi wyrobami, które lichym i niby tanim towarem obałam ucaj. . T. Publi 

czność, proszę o jak najliczniejsze zamówienia.
Z poważa niem

J  J ^ J S T  ŁOBOS.

Precz z tan d etą  w ied eń sk ą!
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„ORI ON“
c. k. k oncesyonow ane b iuro

informacyjno-reŁlamacyjne
udziela informacye w sprawach kolejowych 

i reklamuje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

Kancelarya w domu p. J. B. Kreppla

w  Drohobyczu, ul. Żupna Nr. 162.

Skład prawdziwych kaloszy rosyjskich III

CO■s.-
C/D

Haniel stor i m l o r ó i  a e w s M
Ł obosa i  Szw abow icza

w  D rohobyczu  
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki 

S  K  O  -R
dla szewców, rymarzy, siodlarzy i rękawiczników, 
niemniej wszelkie przybory szewskie, rymarskie 

i siodlarskie.
Poleca również artykuły i różnorodne przedmioty do 

gospodarstwa domowego potrzebne
po  c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h .

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­
wrotną pocztą.

C/D
”*T-03

lii Sk ład  prawdziwych kaloszy rosyjskich. |||

ATELIER DENTYSTYCZNE
A M A L I I  S C H A F F E R

w Drohobyczu 

przy ul. Truskawieckiej w (fomu Wp. Cirin

wstawia sztuczne szczęki 
i pojedyncze zęby

jakoteż wykonuje wszelkie reperacye 
podług system u am erykańskiego bez klam er 

za ciśnieniem  pow ietrza.
Również uskutecznia srebrne i cementowe 

plomby, czyści zęby z osadu i kamienia

W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r : Józef Albin Kunde. Z  drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


